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S trz a iy  d o  m in is tró w
w parlamencie austi yackim.

z a-

Nadzwyczajue wydanie „Nowej Reformy* przy 
niosło wczoraj no połuón,a depesze o zamachu 
rewolwerowym w parlamencie austryackim. — 
Dodatki naszego dzieunika zostały w lot roz- 
ch wy Lane przez publiczność.

O zajściach tycn otrzymaliśmy dzisiejszej nocy 
następujące

T e l e g r & m y .
Wiedeń, 6 października.

Podczas mowy dr A d l e r a  nad wnioska­
mi w sprawie drożyzny, gdy omawiał on wyro­
ki sądu na uczestników demonstracyi wiedeń- 
deńskich i twierdził, że sądy dz.ałały pod wpły­
wem ministra sprawiedliwości (słowom tym to 
warzyszj ły żywe okrzyki socyalistów przeciw 
ministrowi sprawiedliwości), p a d ł o  z g a 1 e- 
r y i  p i ą ć  o s t r y c h  s t r z a ł ó w ,  które nikogo 
nie zianiły. W  sal: powstało o g r o m n e  
m i e s z a n i e  i wzburzenie.

{sprawca zamachu zawołał: N i e c h  ż y j e  
s o c j a l i z m !

Przew. p r z e r w a ł  natychmiast posiedzenie,
Na ławie ministeryalne,, podczas zamachu 

byli ODecni ministrowie H o c u o n b u r g e r  
S t i i r g k h .  M inister sprawiedliwości odbierał 
liczne gratulacye. Między chrześc.*społ. i Związ­
kiem nibm.-narcd. z jednej strony a socyali-sta- 
mi z drugiej strony przyszio do żywych kon­
trowersji,i. ■

Na wiadomość o zamachu zjawili się na san 
prezydent gabinetu ■ i inni członkowie rządn 
i oglądali ślady strzałów na ławie ministeryal- 
nej i pod estradą prezydenta Izby. N a  e s t r a ­
d z i e  z n a l e z i o n o  j e d n ą  k u l ę .

Wiedeń, 6 p a z te ijn tó f .
Zamach na m inistra sprawiedliwości Łlochen- 

burgera nastąpił przy końcu mowy pos. «• 
r a ,  który opisywał właśnie rzewne .ceny, 
rozegrały slą w czasie pogrzebu o la _ -
stracyj urożyżuianycn i* dnia 17 u. m. Między 
inaerni pv.' Adler powiedział: „S to  Wilział te 
nic szczęśliwe wdowy i wynędzniałe sieroty, mu­
siał się zdz:wić, i t  rozpacz ludzi nie znalazła 
innego dotąd ujścia*.

W t e j  c h w i l i  r o z l e g ł  s i ę  s t r z a ł ,  a 
t a ż  z a  n i m  p a d ł y  c z t e r y  d a l s z e .

P o w s t a ł o  o g r o m n e  z a m i e s z a n i e .  lNie 
WiedziaDO właściwie, co się stało. W sali zapa­
nowała p a n i k a .  Powstał ogromny k r z y k  i 
h a ł a s .  Wiela posłów uciekło z sali do k'iloa- 
rów, inni pospieszyli do ławy ministeryalnej. ■

Zamieszanie było tak wielkie, ze nie wiedzia­
no właściw ie,. kto przewodniczył. Zdaniem je 
dnjch przewodniczył właśnie wiceprezydent^ R o- 
m a ń c z u K ,  który w chwili g ly 
strzały, opuścił mftychuuast 
drzwiami, z n a jd i|ą cQmi się tuz 
zydyalnem; według nnycu 
prezydent J  u k e 1 i 
nia usłyszano, jak 
dzenia.

Tymczasem wśród posłów 
zajście. Oto młody, 
w i e k ,  Który pi ,ż ez
giej galeryi, po lew-, _------------. -----
Adlera — jak opowiadają naoczr świadkowie — 
zawołał: O to  m a c i e !  — i d a i  p i ą ć  s t r z a ­
ł ów.  poczem znowu zawołał: N i e c h  ż y j e  so- 
c y a l n a  d e m o k r a c y a !

Na ławach chrzęść locyaiaych  i Związku nie­
mieckiego zajście to wywołało ogromne o b u ­
r z e n i e  n a  s o c y a l i s t ó w ,  wołano do nich: 
M o r d e r c y !  a n a r c h i ś c - So< al =,01 rów­
nież ostro odpowiadali w ogólnym jednak zgieł­
ku nic nie słyszano.

Na lawie ministeryalnej znajdowali się w cza­
sie całego zajścia tylko minister sprnwiedl' vo- 
ści H o c h e n b a r g e r i  m ini.ter ośw aty  bar. 
S t ii r  g k h. Minister Hochenburger nie strać 
ani na chwilę przytomności i podczas całego 
zajścia siedział spokejme ns. o yojein miejscu. _

Tymczasem weszli do sali inni mfnistrowie 
z bar. Gatsohem na czelJ Dowiedma-szy be, 
że posiedzenie zostało przerwane nr. G a a s c h 
wj raził wielkie niezado .roleme i powieffiiał:

—  P rzecież nie będziemy się bali!
Pos. W e d r ą  przystąpił dc ławy ministe­

ryalnej i przyklasnął słowom bar. Gautscua, 
wołaj ąc i

— Otworzyć posiedzenie! Nie powinniśmy
się bać! _ . . 'J"

Inni posłow e serdecznie ś mi s k a l f i  M qchen- 
b u r g e r a  i składali mu gratulacye, jak  i mi­
nistrowi Stiirgkhowi. — Bar. G a u t  s c za 
w z b u r z o n y ,  u d e r z y ł  p i ę ś c i ą  w s , 
niezadowolony z przerwania posiedzenia.

Na suli słyszano tymczasem głosy: P r z e *  
r i e ż  n - e  z a m k n i e m y  I z b y !  Niech ci lu­
dzie wiv :ą, *e' njg boimy!

Bur. G a u t s c ]  wołał: P o d  ż a d n y m  w a ­
r u n k i e m  n i e  d.  m y  s o b i e  p r z e s z k a ­
d z a ć  w n a s z e ;  p r a c y !  Musimy zachować 

po azać, że chcemy dalej pra-

się rozległy 
salą posiedzeń 
za krzesłem pre- 

przewodniczył wice 
podczas, ogólnego zamiesza- 
oii ogłaszał przerwę posie-

zaczęto omawiuć 
a ą d z n i e  u b r a n y  c z ł o -  
cały czas siedział na dra- 

lewej stronie Izby, po słowach
\s
t! —

W
się spokojnie 
cować.

Ujęyie sprawcy.
Wied* • Gdy po przerwaniu posiedzenia, brai 

my gmachn zamknięto, u j ę t o  n a  g a l e r y -  
s p r a w c ę  zamachu Nie stawił on żadnego o- 
oorn, tylko w ręce kurczowo zaciśniętej t r z y ­
m a ł  r e w o l w e r  i nie chciał go wypuścić. — 
Odprowadzono go do salonu prezydenta Izby, 
Sylwestra.

Pierwsze przesłuenante.
Wiedeń. Do gmachu parlamentu przybył na-

że
w czas:e

tjchm iast dyrektor policyi B r z e z o w s k y  
raaca dworu bar. S o r  u p, oraz dyrektor kance- 
laryi parlamentu szef sekcyi B a u e r ,  prezesi 
klubów i kilku urzędników policyjnych. Wszy­
scy udali się do salonu Sylvestra, gdzie odbyło 
się p i e r w s z e  p r z e s ł u c h a n i e  sprawcy za- 
macnu. Zeznał on, że nazywa się M i k o ł a  
N i e g u s z  W a w r a k ,  jest z kawonu stola1 cem 
i pochodzi z Dalmatyi. Do Wiednia przybył 
przed dwoma dniami z Sebemco. Z przekonania 
jest s o c y a i i s t ą .

Na zapytanie, d l a c z e g o ^  s t r z e l a ł ,  odpo­
wiedział W aw rak, że c h c i a ł  z a s t r z e l i ć  
m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  H o c h i . -  
b u r g e r a  z powodu ostrych wychów , wyda­
nych na demonstrantów wiedeńskich i za to, 
m i n i s t e r  t e n  u ś m i e c h a ł  s i ę  
mowy pos. Adlera.

Po spisaniu protokołu s k u t o  W a w r a k a  i 
odwieziono do najbliższego komisarjai.il, 
automobilem policyjnym przewieziono go do głó­
wnego komisaryatn. ‘

Wiedeń, 6 pazdziernii.a.
Przy W awraku znaleziono z n a c z n i e j s z ą  

s u m ę  p i e n i ę ż n ą  i książeczkę asy Oszczęd­
ność1'. Oświadczył on też, że l i p  m a a d n y c h  
w s p ó l n i k ó w  Gdy go prowadzono uo kance- 
laryi powiedział: Ostre wyroki, ostre strz..ę«

Dalszo śledztwo.
W iedeń, 6 października.

śledztwo policyjne w sprawie zamachu w par­
lamencie wykazało, ze sprawca zamacl u przy- 
hiił j r/ed trzema dniami z Sebemca. Je s t on 
omocnikiem stolarskim nazwiskiem Niegus. — 

Przybył do Wiednia z b r a n a i n g i e  i a b y  
a ś t r z e l i ć  ministra sprawiedliwości H ochen- 

b u r g e r a .  Onegdaj popołudniu znajomy Niegu- 
sa nazwiskiem Paulin, należący do organizmcyi 
socyalno-demokratycznej wystarał się dla obu
0 karry wstępu do parlamentu za pośrednictwem 
posła socyalno-demokratycznego Widholza. Ten 
ostatni nie wiedział dla kogo k arta  była prze­
znaczoną. Niegus zwiócił się do Paulina, a b y  
m u p o k a z a ł  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w
1 siedzących na ławie ministeryalnej ministrów 
H o c h e n b u r g e r a  i S t i i r g h k a .  Podczas 
mowy Adlera Niegus dał pięc strzałów, z któ­
rych jeden pnnł między obu ministrów. Żaden 
strzał nie trafił, joaen nabój' zawiódłj

P a u l i n  z o s t a ł  r ó w n i e ż  u w i ę z i o n y .  
Nie wiadomo, czy znany mu był zamiar Nie- 
gusa.

Wiedeń, u października.
Wieczorem zjawiła się w parlamencie komi­

s /a  sądowo-policyjna, celem przeprowadzenia 
w i z y i  l o k a l n e j .  Częśv komisyi zasiadła u  
galeryi, gdzie siedział Wawrak, inni członko­
wie komisyi zajęli miejsca na ławie ministe­
ryalnej. Zmierzono sznurami dokładnie odlp łość 
i spisano obszerny p r o t o k ó ł .

ę ' : ' Wiedeń, t) października.
Komisya stwierdziła, że pad!y ogółem c z t e ­

r y  s t r z a ł y ,  p i ą t  /  n a b ó j  z a w i ó d ł .  Zna­
leziono trzy kulo. Sprawca strzelał z pięcio 
strzałowego' krótkiego re yolweru.

Kule.
Wiedeń. W sali szukano tymczasem za kula­

mi. J e d n ą  kulę znaleziono tuż obok miejsca 
ministra Hochenburgera. Ki l a  ta o r z e s z ł a  
o b o k  u c h a  m i n i s r  a i ugrzęzła w ziemi, 
D w i e  i n n e  k u l e  zualozmno poza fotelem wi­
ceprezydenta Pogacs ńka a c z w i r t ą  kule w 
loży prezydyalnej. P  i ą t- o j k u l i  nie znale
ziono. , . . . .

Wiedeń. Jedna z ku! uszko Iziła pult ministra 
oświaty Oderwała kawałek drzewa, który ugo­
dzi: ministra, jednak go nie zranił.

Wieneń, 6 października.
Po bliźszem zbadaniu okazało się, że j e d n a  

z k u l  p r z e b i ł a  3 cm.  g r u b ą  ś c i a n ę  ł a-  
f v  m i n i s t e r ; ,  a l n e j ,  uderzyła w oddaloną
0 półtora metra ścianę ławy sekretarzy, odbiła 
się od niei i zwróciwszy się łnkiem ku górze, 
wpadła do loży prezydyalnej na I  piętrze.

Wiedeń, 6 paździ«mika. 
Sekretarz Simonovici p o d n i ó s ł  j e d n ą  ku-

1 ę, którą p o d a ł  m i n i s t r o w i  H o c h e n b u r ­
g e r  o w i  ze słowami: Uniknął pan w tej chwili 
wiolkiego niebezpieczeństwa.

Po zamachu.
Wiedeń. Zaraz po zamachu p a r l a m e n t  z o ­

s t a ł  n a t y c h m i a s t  o t o c z o n y  s i l n y m  
o d d z i a ł e m  p o l i c y i ,  co wywołało wielkie 
zbiegowisko Tymczasem posłowie, znajdujący 
się na sali posiedzeń i w kuluarach, żywo oma­
wiali zajście. Między socyalistami a chrześci- 
jańsko-socyalnymi i członkami Związł u niemie­
ckiego przyszło do burzliwych scen. Związek 
nienrccki i chrześcijańsko-socyalni protestowali 
przeciw rzerw atiu posii dzenia. Z a c h o w a n i e  
s i ę  p r e z y d e n t a  S y l w e s t r a  spotkało się 
z bardzo wielką krym ką; zarzucano mu, że nie 
zachował odpowiedniej goi no„ci, gdyż ka.cząc 
sprawcę zamachu, wyraził tylko u uf, anie, a 
nie potępił zajścia. Z wie'u tfż  stron a zwła­
szcza w K o l e  p o l s k i  em o ś w i a d c z o n o ,  
ż e  n i e  p o w i n n o  s i ę  g o  w y b i e r a ć  na 
definitywnego prezydenta. Jak  wiadomo, wybór 
ten ma nastąpić dzisiaj- Wiadomość o opozycyi 
Koła polskiego przeciwko Oylwestrowi rozeszła 
się w lot po parlamencie. P r e z e s  Z w  ą z k  a 
n i e m i e c k i e g o ,  p o s e ł  G r o s s ,  p o j a w i ł  
s i ę  w l o k a l u  Koła polskiego, aby nakłonić 
Polaków do głosowania na Sylwestra.

Gratulacya cesarza.
Wiedeń. M inister spiawiediiwości Hochenbur­

ger otrzymał od dyrektora kancelaryi gabineto­
we-' Schiessla pismo, w którem wyrażoną jest 
radość cesarza, że minister wj szedł bez szwan­
ku z zamachu, jaki na niego urządzono.

Wrażenie v. Izbie-
Wiedeń. Najstarsi posłowie i dziennikarze nie 

pamiętają takich scen. jakie rozegrały się wczo­
raj w parlamencie. Nawet najburzliwsze :;a mia 
za czasów B a d  e n i e g o ,  kiedy to poseł P f e r -  
s c h  i wvciągnął z kieszoii scyzoryk i groził 
niny Czechom, nie wywołał takiego poruszenia. 
Zajście wczorajsze może być porównane tylko 
z rzuceniem bomby w parlamencie francuskim' 
w dniu 9 gradnio r  189? p r z e z  anarchistę V ad 
lanta. ^  t« dy to wsławił się prezydent Izb / dep. 
Charles Dupuy nadzwyczaj zimną krwią, gdy 
pov ledział: „La seanse conunuet*. („Posiedze­
nie trw a óaiej“), Tem przykrzejsze wrażenie 
wywołało wczoraisze zichawr nie się prezydenta 
Sylyestra. :

Wiedeń, 6 (juździernika. 
utiiześcijańsko-społeczne Zjednoczenie Izby 

posłów uchwaliło manifestacye w któiej k lrb  
wyraża najżywsze oburzę lie z powodu zamachu 
i zzywa prezydyuw Izby aby wydało jak  naj­
ostrzejsze zarządzenia gwar&nttjące osobiste 
hozpieczuistwo posłów, członków rządu i urzę- 
uników', którzy przybywaią do Izby posłów.

” v ja iiS lk ac ]T a  c ż y ^ <  :
Wiódeń. Oskerźunie przeciwko Wawrakow;, 

kwalifikuje jego czyn j a k o  u s i ł o w a n o  m o r ­
d e r s t w o .

F h d s i i i  • B l ie ^ a s  i ó w ,
Wiedsn. Poseł dalmatynski B i a n k i n i  opo­

wiada następujące szczegóły dotyczące sprawcy 
zamachu-

Mikołai Nitg-ngg W awrak pochodzi ze star j 
rodziny d -imatyńskiej. Przed 20 laty z m'ej- 
scoweści Niegusz w Czuinogórze wydalono ’ oz. 
ną rodzinę tego nazw;ska z p o w o d u  s p i  s k u  
n a ż y c i e  ó w c z e s n e g o  k s i ę c i a  M . k o ­
ł a  j a ,  do którego rodzirv -Niegu.-ze właściwie 
należą. Część wydalonych zam ie sz k a ła  w Sebe- 
mco, część w Zadarze. — Sprawca zamachu 
W awrak jest wprawdzie urodzony w Dalmacyi, 
jednak z pochodzenia i przynależności narodo­
wej należy do Czarnogóry. Rodzioa Nieguszów 
przybyła w X V iii wiek*.- z Hercegowiny do 
Czarnogóry.

O p c ty l a d a s t e  a a s e z n y c i i  ś t* ilad H d w ,
Wiedeń Jeden z naocznych świadków zajścia 

służący kolejowy E e b ’ s c h  opowiada, że W a­
w r a k  k a ^ a ł  s o b i e  w czasi. posiedzenia 
p o k a z a ć  m i n i s t r a  H o e h e n b u r g e r a . r i '

Rebiscii ■ spostrzegłszy, że W awrak strzela, 
poatieg ' szybko ku niemu s c h w y c i ł  go  za 
ra-mi ę .  Temu też przypisać należy, że piąty 
strzał chyDił. R e b i s c - h  t r z j m a ł  W a w r a -  
k a tak dłngo, dopóki nio nadbiegli służący par­
lamentarni i nie ubezwiadaili go.

Wiedeń, 8 października.
J e d e n  z p o s ł ó w ,  z którym wasz kores- 

podent rozmawiał, opisuje zajście w następują­
cy sposób:

Stałem na śi~dku sali, tw arzą zwrócony do 
lewej galeryi. Nagle usł/sz&icm z galeryi krzyk 

spostrzegłem, jak jakiś n ody człowiek który 
stał w drugim rzędzie, szybko przjsunąl się ao 
poręczy i k i l k a ń r o  n i e  s t r z e l i ł .  Wszyst- 
kie strzały chybiły. Po strzałach człowiek ten 
zawołał: „Niech żyje socyalna demokracya'* — 
i odwróciwszy się, chciał bez pośpiechu opuścić 
galeryę. Zatrzymali go jednak służący. Socya- 
tisci, ^wśród których stałem, rie  chcieh z począt­
ku wierzyć, iż padły ostre st#ł&ły< Słyszałem, 
też, jak socyaliści wołaii: „Nie bójcie się! To 
są ślepe strzały! Zatrzymać go! To z pewnością 
prowokator!“

Inni świadkowie naoczni opowiadają: Spraw­
ca zamachu był w czasie roowj Adlera o g ro m ­
n i e  n i e s p o k o j n y  i wzburzony i ciągle prze­
chodził z jednego mieisca na drugie, tak, że słu­
żący musieli go wkońcu upomnieć, aby siedział 
na miejscu. Dwie kobiety, które siedziały obok 
sprawcy 
mdlały.

zamachu, usłyszawszy strzały , ze-

Skcasystowanie załogi itlegLeńskief
'eden. Ja k  „Zeit* donosi, cała załoga wie­

deńska była wczoraj skonsygnowana z obawy 
niepokojów, z okazji otwa rcia parlamentu i z po­
wodu demonstracyi Czechów. Komenda wojsko­
wa, na wiadomość o zajściu «r parlamencie 
zwróciła się do dyrekc/i poiicyi z próśb aby 
policyanci każdego spotkanego na ulicy żołnie­
rza natychmiast odsyłali do koszar. Tak samo 
Wszystkich pudo* cerów, mieszkających pri -ut­
nie, wezwano natychmiast do koszar

(Kwarcie posiedzenia.
^ifiedoń. Po o g arem  posiedzenia na nowo, 

Z w ite k  niemiecKi, chrześci.ańsko- oł< czni zgo- 
towrti bar. G au tsch ^  I i ministrowi Hochentur- 
g e ro -  długotrwrłę i-acyę. N atom iast wicepre­
zydenta Pernerstorfera (socyahstę) powitano c  
krzykam1 i ^ng. i wezwano go aby opuścił 
trybunę. ’

Zabrał następnie głos poseł A d l e r  i wyraził 
ubolewanie z powodu zamachu człowieka niepo­
czytalnego i wyraził życzenia tym, którzy wy 
s ta w i®  byli na niebezpieczeństwo. Mówca jest 
przekonany, żfâ  to szaleństwo będzie wyzyskane  
przeciw socjalistom, ale socyalni demokraci ma­
ją  sumienie zupełnie spokojne. Oby to smutne 
zajście miało ten dobry Snutek, rby  wszyscy 
wypełni swój obowiązek w celu położenia kre- 
8D nęć uj udu.

przeraówienió yua. A diera przerywali okrzy 
kami chrześcijau3Ko socyalni, posłowie socyali- 
styezni zaś przyjęli ją ourzuwenr oklaskami.

Następnie przemawiał prezydent ministrów.

Mowa bar. Gautsoha.
Wysoka Izbo! W chwili tego zbrodniczej * 

7.aroachu (okrzyki oburzenia), który wymierzony 
był nietylko pizeciw ławie ministeryalnej, ale 
przeciw całej Izbie (oklaski) i przeciw parla­
mentaryzmowi w Austryi (długie oklaski) mia­
łem zamiar zabrać tu głos. Było to jednak nie- 
meżiiwem ze względu na przepisy regulaminu 
i długą przerwę, jaka nastała od cnwili, kiedj 
strzały utkwiiy w tej drewnianej ścianie. Pe- 
nowie! Nie będziecie oczekiwali, aby prezydent 
gabinetu w chwili obecnej mówił do ,was o 
d r o ż y z n  i e poklaski). Jes t jeszcze wyższe do­
bro w państwie aniżeli to, o którem słyszeliśmy 
w p o d b u r z a j ą c e j  m o w i e  p. A a l e r a .  
Pragnę zwrócić uwagę, że w takiej chwili re ­
prezentant tego porządku jest tą  władzą, która 
ustanowiona została dla utrzymywania ładu. — 
Podkreślam wyraźnie, że wszystko, co staio się 
w ostatnim czasie a także dzisiejsza zoroania 
z pewnośc.a nie stoi w bezpośrednim związku 
z mową, którąśmy dziś słyszeli. Ale czyj można 
się wkońcu dziwić, że do takich zbrodniczych 
zamachów przychodzi, jeżeli dzień po dniu na 
zgromadzeniach publicznych mowi się rzeczy, 
które są dziwnie podobne do tego, cośmy ze 
zgrozą tu  dziś przeżyli (Długa wrzawa).

' Panowie! Mam tu przed sobą dziennik, wedle 
którego ten sam mówca wczoraj na zgroma­
dzeniu w F aroriten  powiedział: „Ale charakte­
ry sty czn ej i najwnźniejszem jest, że niestety 
widzimy jak  tysiące : setki tysięcy ludzi znaj­
duje się w niebezpieczeństwie popadnięcia wprost 
w rozpacz, że setki tysięcy ludzi poczyń* sta­
wiać sobie pytanie, co warte jest nasze życie... 
(Okrzyki: Słuchajcie! Słuchajcie! P fu j! Długa 
wrzawa).

_ Dalej jest- jeszcze lepiej (czyta). „Zanim zgi­
niemy .z głodu,' pragniemy p u m ś c . ć  s i ę  n a  
n a s z y m  w r o g u *  (Długotrwała wrzawa, n- 
krsyki: „pfuj!1 przerywania). •

P r e z y d e n t  dzwjni i przywołuje do porząd­
ku posła Winarskyego).

Bar. G a u t s c h  (czy+a dalej): „Dziś jeuna 
rzecz nie istnieje — o tem niech wie cala Ina- 
ność — u jest nią bojaźń*.

Br. G a u t s c h :  W y  m o ż e  p a n o w i e  n i e  
b o i c i e  s i ę  i j a  s i e n i e  b o j ę .  (Burzliwe, 
długie oklaski wielka wrzawa i przeryw ania^ 
Panowie, chcę wam jeszcze jedno słowo powie­
dzieć, imieniem rządu, jedno jedyne słowo- Nie 
damy się aosolutnie sprowadzić z naszej linii, 
która nazywa się porządkiem i zgodnością z u- 
stawami i w ten sam sposób, jak  dotąd, także 
i na przyszłość postępować będziemy. ■ Wiemy 
co jest naszym obowiązkiem i zawsze go wy­
pełnimy. (Burzliwe oklaski, gratulacye z wiem 
strou, długa wrzawa.)

s k i c h ,  w y i r o ł a L ą  p rz e .z  d r o ż y z n ę  i 
wręczył obszerny w tej sprawie memoryał.

Bar. G a u t s c n  w odpowiedzi oświadczył, że 
poleci memoryał przetłumaczyć i z a r z ą a z i  
w s z y s t k o ,  co  b ę d z i e  m o ż l i w e j  p o  
t  r  z e b n e. i * :

Deputacya udała się następnie do  m i n i ­
s t r a  Z a l e s k i e g o .  Wobec niego podniósł dr 
R u t o  w s  k r  wadliwości a s  t a  w y  w e t e r y -  
n r y j n e j ,  która wywołuje tylke -szykany, a 

mc> zagraniczni zakupują i wywożą z kraju 
a, ty kuły spożywcze jak  ziemniaki, i kapustę- 
Mowca żądał zamknięcia granic dia wywozu 
tych artykułów.

Minister Z a 1 b s k i oświadczył, że sprawą tą 
intenzywnie się zajmie. Co do pryszczycy — 
wydane zostaiy odpowiednie zarządzenia.

Prez. L e o  pomszył kwestyę mieszkaniową

Głosy posiyw.
Posei B a e c h l e  składa ministrowi sprawie­

dliwości gratulacye, że uszedł szczęśliwie nie­
bezpieczeństwa. Sam czyn jest ilustracją  mowy 
Adlera. Mówca wzywa stronnictwa, aby zapo­
mniawszy o wszelkich waśniach, połączyły się 
do walki przeciw zgubnym, podjudzającym ma­
chinacjom socjalnej demokracji.

Nastąpmy z a p y t a n i a  do  p r e z y d e n t a .  
P i Gustaw Gross, Hummer, Tomaszek, FressI, 
j łuricii i Kalina zapytują o dzisiejsze zajścia 
w bali parlamentu.

P. D a s z y ń s k i  czyni prezydentowi mini 
strów zarzut, że ś w i a d o m i e  w b ł ą d  w p r o ­
w a d z i ł  I z b ę ,  ponieważ nie zacytował dalsze­
go ciągu mowy Adlera. Adler mianowicie po­
wiedział dalej (czyta): J a  tych uczuć nie po­
dzielam i wv ich podzielać n ie ’ powinniście. 
Rozumiem, co w sercu człowieka się dzieje, 
i muszę wam powiedzieć, że ja, który z pewno­
ścią nie należę do dzikich i raczej jestem za 
spokojny, czysto dz:wiłem się, do jakiego za­
parcia zdolna jest natura ludzka i jak wiele 
lozsądku znajduje się obok rozpaczy, gdyż roz­
sądek musi powiedzieć nam, że po każdym dniu 
ekspb zyi, zawsze przychodzi dzień następny 
i że takicmi eksplozjami niczego się nie zy­
skuje a wiele się traci na sńe, gotowości a prze- 
dewszystkiem na wychowaniu, czego nam n a j­
bardziej potrzeba*. Jeżeli przedstawiciel po 
rządka i ustaw — na to buwiem powoiał się 
prezydent ministrów’ — dokonał świadomie prze­
kręcenia mowy. to taki sposób utrzymania po­
rządku nie jest chyba prawdziwym. Takimi 
środkami nie należy opinii publiczne' podjudzać 
przeciw nieszczęśliwym i głodnym.

P. S i  (51 z e  ł gratuluje tym, przeciw którym 
strzały były wymierzone. Je s t obowiązkiem Iz­
by uznać z zadowoleniem, że ze słótt prezyden­
ta  gabiDetu biła silna woia, aoy nie ustąpił 
przed żadnym terorem.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne dzi­
siaj o godzinia 11 rano. Porządek dz^nny: 1) 
wybór prezydyum, 2) dalszy ciąg pierwszego 
czytania wnioakó?. drożyźnianych, 3) piei w-ze 
czytanie przedłożenia regulamiuowego.

i i  f  m
i ( Telegr „A. Reformy.u)

Wiedeń, 6 października, * 
Depntacya K r  a k  o w a , L w o w a  i innych 

miast galicyjskich była wczoraj u prezydenta 
ministrów, m inistia dla Galicy , i prezesa Koła 
polskiego. D ep u tac i przewodniczył wiceprezy­
dent m .Lwowa pos, R u t o w s k i , k t ó r y  p r z e d ­
s t a w i ł  s y t u a c j ę  w m i a s t a c h  g a l i c y j -

Koło polskie.
(leleyr, nN. Reformy*.)

. Wiedeń, 6 października.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Koła polskie­

go, na którem prezes B i l i ń s k i  poświęciw­
szy spomnien’e ś. p ks. Puzynie i Filipowi 
Zaleskiemu, przedstaw1’) s p r a w o z d a n i e  z 
c z y n n o ś c i  p r e r y d y u m  podczas przerwy 
parlamentarnej. Nawiązując do rezolucyi lipco­
wej. podniósł dr Biliński, że p r e z y d y u m  Kc 
ł a  zostało przez rząd z a z n a j o m i o n e  z t r e ­
ś c i ą  u s t a w y ,  odnoszącej się dc zabezpiecze­
nia funduszów na budowę kanałów; wszysłkifc 
regułafcye rzea, objęte ustawami z roku 1901 
i 1907 znajdują się w ustawie. Ustaw a w zu- 

ełności c z y n i  z a d o ś ć  r e z o l u c y i  K o ł a .  
Również formalnie uczyLiono zadość rezolucyi, 
bo roboty zostały wczoraj rozpisane na prze­
strzeń 12 i pół kim. z terminem do 1-go gru­
dnia. i v

Oiicyaine rozdanie rooót nastąpi jaKnajprę- 
ozej, o iie możności w b. r. —  mówił dalej pre­
zes. — Nu, zapytań.e rządu odpowiedziało j.re- 
zydyuin Koła. że abstrahując od wielu spraw 
krajowych, jak budowa kolei lokalnych, bana- 
cya finansów krajowych, może oświadczyć imie­
niem Koła, ż e  K o ł o  g o t o w e  j e s t  o k r e ­
ś l i ć  s w ó j  s t o s u n e k  do  r z ą d u ,  i a k o  
p r z y c h y l n y  i w y r a z i  r z ą d o w i  z s n f a -  
n . e  p o a  w a r u n k i e m ,  że rząd będzie się 
trzymał tej linii, jaką Koło w s w e i  r e z o l u ­
c j i  wytknęło dia polityki państwowej, dla prze- 
piowadZjenia w a ż n y c h  s p r a w  k r a j o w y c h .  
Koło będzie też gotowe zgodzić się na załatwie­
nie następujących spraw, będących na porząuku 
dziennym obecnej sesyi: 1) S p r a w a  d r o ­
ż y ł  n y , o ile wnioski są istotnie praktycznej 
natury, s więc bez szkody dla producentów, 
a z korzyścią dla konsumentów 2) Sprawa re- 
g u l a c y i  p ł a c  u r z ę d n i k ó w ,  którą prezy­
dyum bardzo obszernie roztrząsało; generalne 
podwyższenie płac jest bardzo niebezpieczne. 
3) Sprawv w o i s k o w e ;  przy tej sposobności 
powinny być zaspokojone potrzeby kraju i lud­
ności. 4) Ustawa p o d a t k o w a  jako „mnetim* 
z ustawą urzędniczą będzie wniesiona i powin­
na być załatwiona z uwzględnieniem potrzeb 
kraju. 5) Koło jest skłonne popierać r e f o r m ę  
r e g u 1 a m i n c.

Prezes przedłożył w końcu r  e z o 1 u c y ę w du­
chu jego wywodów, w y r a ż a j ą c ą  r z ą d n  w i 
z a u f a n i e .

□yskusya.
Pos. K o z ł u w s k i  oświadcza, że obawia się 

uchwalenia rezolucyi, za którą odpowiedzialność, 
o ile odnosi się ona do kanałów, przyjmuje 
wprawdzie prezydyum, obeznane z treścią usta­
wy, ale całe Koło treści jej nie zna. Mówca 
żąda wyraźnego za'naczeuia warunku, ze ś r o d ­
k i  n a  b u d o w ę  c e ł e g o k r n a ł u  g a l i c y j -  
s i t i o g o ,  a ż  do  ' D n i e s t r u  b ę d ą  z a b e z ­
p i e c z o n e .

Pos. S k a r b e k  zada ustanowienia terminu 
przedłożenia ustawy.

Minister Z a l e s k i  stwierdza, że noweia bę­
dzie wniesiona ao czterech tygodni. Obecnie 
jest to niemożliwe z powodu - nertraktacyj ze 
strunnictr/ami.

Pos K o r y t o w s k i  popiera rezolucje co do 
kanałów, a co do reszty zastrzega sobie głos 
dla grupy konserwatystów.

Pos. G r o s s  przyłączył się do wywodow dra 
Kozłowskiego

Pos. Ś l i w i ń s k i  domaga się wyjaśnienia 
sprawy kanału wschounio-galicyjskiego i poda­
nia do wiadomości te m  ino rozpoczęcia bndowy 
tego kanału. Co s 'ę  tyczy sprawy urzędniczej, 
proponuje mówca urządzenie centrali dla sprze­
daży artykułów spożywczych kosztem 6 milio­
nów koron, tudzież przeznaczenie takich sa­
mych funduszów na budowę domów urzędni­
czych, w Len bowiem sposób najlepiej się ulży 
biedzie urzędniczej.

Pos. G ł ą b i ń s k i  uznaje dobrą wolę i od­
wagę rządn w sprawie kanałowej, mimo to pro­
ponowaną r e z o l u c j ę  uważa za p r z e d ­
w c z e s n ą  i taktycznie s z k o d l i w ą ;  w par­
lamencie nie ma dotąd zdecydowanej większo­
ści, ani też możności zawarcia T' tej chwili so­
juszu z innem; stronni :twam: Izby. Mówca o- 
swiadcza się przeciw zbytniemu angażowani^ 
się wobec rząau, proponuje tedj inną rezolucję 
uznającą tylko dobrą wolę rządu.

Pos. W y s o c k i  popiera rezolucyę dra Biliń­
skiego. l t

Pos. S t e  s ł o w i e  z j^st przeciw uchwalaniu 
rezolucyi, dopóki się nie dowiemy, w jaki spo 
sóh warunki, Dostawione rządowi w lipcu zo 
stały wypełnione. Co do innych spraw ekono­
micznych, np. drożyzny, powinny się zasunowifł
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dl* Nowej W si Narodowej, 14  b. m. dla Grzegó­
rzek, 16 b. m. dla Półw-da Zwierzynieckiego, 17 
b. m. d'a krzówka 1 18 b, m, dla Zwierzyńca. 
Ewidencya katastru wzywa wszystkich posiadaczy 
gruntów, ażeby w celu „prawdzenia stanu posia­
dłości gruntowych, jakoteż zmian, jakim one ule­
gły, ig lo tili się z odbuwiedniemi dokumentami i 
wykazali się dowodami co do zm lin zaszłych, albo 
też, aby ustnie udzielili potrzebnych wyjaśnień.

hajpierw poszczególne grupy a potem dopiero 
•ajęioby stanowisko cale Koło. Wkońcu wnosi 
wybór komisyi z 7 członków dla rozpatrzenia 
•praw urzędniczych.

Pos. P  t a ś poanosi, ze dotąd żaden z warun­
ków postawionych rządowi, nie Z03tał spełnio­
ny Roboty około kanałów w roku bieżącym z 
powodu spóźnionej pory nie będą sięmogiy roz­
począć. W  kraju panuje przekonanie, że Koło 
polskie popiera każdy rząd, więc uchwalenie 
proponowanej rezolucyi spowodowałoby bankru­
ctwo polityki Koła polskiego. Za misę soczewi­
cy sprzedajemy się rządowi.

Pos. A b r a h a m o w i c z  zauważę, że za to, 
co powieaział prezes, odpowiedzialno jest całe 
prezydyum, nietylko wuh^c Kuła, ale także wo­
bec całego kraju ; odpowiedzialność tę przyjmu­
je  prezydyum z całą ś wiadomością Droga, wska- 
tan a  przez dra Głąbińsktego, nie jest właściwa, 
bo ona w łaśne.prow adzi do rozbicia w parla­
mencie, jak to się w ostatnich latach pokazało. 
T rzeba mieć odwagę popierać rząd i współdzia 
U i  z nim

Pos. S t a p  ń s k i  upatruje w rezolucyi ad- 
monicyę ped adresem rząau o zdecyuowaną 
■większość w parlamencie Żąda szczerości i ja ­
sności w przyszłej polityce Koła i polemizuje 
z p. Pcasiem. Jego azisi jsze starow.sKo jest 
niezrozumiałe. Rządowi należy ułatwić trudne 
stanowisko wobec innych stronnictw w parla­
mencie, które to stronnictwa dla korzystnego 
załatwieruia sprawy kanałów nie są korzystnie 
usposobiona. Jeżeli jesteśmy stronnictwem, które 
ma prowadzić parlament, to musimy uznać po­
trzebę załatwienia ustaw podatkowych, wojsko­
wych- urzędniczych i t. p., a w rezolucyi wa­
runkujemy, że nastąpi to, o ile potrzeby nasze 
będą zaspokojone.

Fos. K o l i s c h e r  jest wdzięczny prezydyum 
za programowe postawienie sprawy i wyraża 
zaafanie dia prezydyum Koła, które osobiście i 
bez zastrzeżeń Bię zaangażowało. Mówca, jako 
doświadczony parlam entarzysta, w zupełności 
zgodzić się może na rezolucyę. W len sposób 
Stawiamy program koalicji wielkich stronnictw 
’w parlamencie.

Pos. L e o  z g a d z a  s i ę  po porozumieniu z 
całem prezydyum n a  d o d a t e k  d r a  K ozłow - 
s k i e g o. Sprawa Kanałów uczyniła bardzo 
wielki krok naprzód. Rząd rozpisał roooty za 
k ilka milionów i zapoznał prezydyum Koła z 
treścią ustawy. Prezyayum uznało jednogłośnie, 
że i n t e r e s a  k r a j u  zostały w zupełności z a 
b e z p i e c z o n e .  Niektórzy członkowie żądali 
dalszycn może gwarancyj, niż pos. Ptaś, który 
zajmuje dziś dziwnie krytyczne stanowisko.

Rozolucya dzisiejsza jest powtórzeniem rezo­
lucyi lipcowej. Zapewniamy rządowi poparcie 
p o d ś c i ś l e  o k r e ś l o n e . n i  w a r u n k a m i ,  
a mianowicie pod warunkiem, że postulaty kra­
jowe będą spełnione. Przez uchwalenia rezola- 
cyi ułatwimy prezydyum Koła prowadzenie sta­
łej polityki w parlamencie i w kraju. Mówca 
polem.zuie n a s tę p n i z hr. Skarbkiem i zazna­
cza, ze Koło poisaie nie jest stronnictwem rzą­
dowym, lecz przeciwnie zawsze żąda, aby rząd 
przed załat cieniem każdej sprawy porozumiał 
sie z Kołem i zasięgnął jego opinii. W imię po­

myki Kolft i jc^o :o’:iarności mówca prosi o 
przyjęoa re i ii. />.

Następnie pra*ssa«mM pos. B a n a ś ,  M a t a -  
k i e  Ti * * *£ S t  e i n h e. aa.  K ę d z i o r ,  G e r m a n ,  
S t e r n .  <S r e a  i a w % * ■ i W r ó b e l ,  który 
r  pc... •araHfihł i  r a .  B a r a ń s k i m  żądał u- 

''-i-ruis inte:P**ćw zagłębia chrzanowskiego.

- rezolucyi,
U*<r»akmo w kt-ńcu w i ę k s z o ś c i ą  g ł o- 

ssó ri lo c j i , a *r ewa:
„Przyjm . w • domości sjraw ozdaaie

prezydyum o stanie ć i d o w y  k a n a ł ó w  i 
licząc na pewne, że r o z p i s a n e  r o b o t y  
k a n a ł o w e  z o s t a n ą  w r o k u  b i e ż ą c y m  
r o z d a n e  i rozpoczęte, tudzież, ż e  ś r o d ­
k i  n a  b u d o w ę  k a n a ł n  od ślątkiej gram 
cy aż do spławnej przestrzeni Dniestru po 
myśli ustawy z r. 1901 będą zabezpieczone, 
jak niemniej, że i inno potrzeby krajowe, wy 
rażone w programowej rezolucyi Kola pol­
skiego i  duia 27 l5’pca 1911 r., a w szcze­
gólności s a n a c y a  f i n a n s  ów fc^»j  o wy c h  
i b u d  o w a  k o l e  i l o k a l n y c h  z o s t a n ą  
z a s p o k o j o n e ;

Koło polskie w przypuszczeniu, że także 
polityka państwowa rządu będzie zwłaszcza 
w kierunku s o i u s z u  w i e l k i c h  s t r o n ­
n i c t w  p a r l a m e n t a r n y c h  w z w i ą z k n  
z u g o d ą  n a r o d o w ą  w C z e c h a  ch , pro­
wadzoną w dnenu pomienionego programu, 
w y r a ź a  g o t o w o ś ć  p o p i e r a n i a  r zą -  
d n bar. Gautseha.

Kolo polskie uznaje obecnie za program 
najbliższej działalności parlamentu następu- 
ce sprawy i celem ich załatwienia zamie­
rza:

1) Ze wzgtędu na ekonomiczne, społeczne 
-i polityczne niebezpieczeństwo obecnej d r o ­
ż y z n y  staroć się doprowadzić wspólnie ze 
stronnictwami i w porozumieniu z rządem do 
powzięcia uchwał, któreby bez szkody dla 
produkcyi zapewniły konsumentom skuteczną 
i trw ałą pomoc.

ewentualnie z innych państw  bałkańskich, jak  
również Dydła żywego i zawieszenia podatku 
kon3umcyjnego na czas drożyzny. Zgromi dzenie 
wezwało wszystkich posłów bez względu n? 
stronnictwa, aby popierali te  żądania

kfradziei nr Mnie&m,
Paryż. W muzeum w Quimper w Bretanii 

skradziono obraz „Neptun i A m fitryta1* malarza 
Bouchera wartości 25.000 franków. Złodzieje 
chcieli prawdopodobnie skraść knoię „Giocondy^ 
którą przypisuje s.ę Leonardowi da Vinci, lecz 
czujność personalu te próby udaremniła.

fcajścla w ?or(tig*U!,
Oporto. R e w i z y e  d o m o w e  i a r e s z t  o* 

w a n i a  w Kołach podejrzanych o udział w spis­
ku monarchicznym t r w a j ą  d a l e j .  19 p o i i -  
c y a r . t ó w ,  j a k o t e ż  w i e l u  w i ę ź n i ó w  po­
l i t y c z n y c h  w y p u s z c z o n o  n a  w o l n o ś ć  
i w y d a l o n o .  W  mieście panuje spokój. Uro­
czystości z okazyi rocznicy proklamowania re­
publiki mają przebieg wspaniały.

Paryż. Ag. Davasa donosi z Lizbony: Ob­
chodzą tu  entuzyastycznie rocznicę ogłoszenia 
Rzeczypospolitej. Doniesienia angielskie o obsa­
dzeniu północnej Portugalii przez monarchistów, 
są nieuzasadnione.

Madryt. Dzienniki, wychodzące w miastach 
położonych nad granicą portugalską, ogłaszają 
sprawozdania o p o w s t a ń  i u m o n a r c h i s t ó w  
w P o r t u g a l i i .  Jeden z tych dzienników za 
pewnia navvet, że k r ó l  M a n u e l  b e z p o ś r ©  
d n i  o p o w r ó c i  do  P o r t u g a l i i .

Ti & orsyl.
Londyn. Doniesienie B. Routera z Simli po­

twierdza, że 39 pułk Konnicy otrzymał iozkaz 
wyruszenia do Buszir a stamtąd do Szirak.

W o jL .'
(lelegr. „Nowej Reformy*'}.

Konstantynopol. łTel Biuro koresp.). (4 paź­
dziernika; z powodu wojny spóźnione). Zamie­
szkali tu tubylcy z Tripolisu otrzymali wiado­
mości, że rozmaite s z c z e p y  z g ł ę b i  k r a j u  
w y s ł a ł y  d o T  r.i p o 1 i s u j e ź d ź c ó w  n a  
w i e l b ł ą d a c n .  W Tripolisie panuje wzorowy 
porządek i ludność jest pełna nadziei.

Konstantynopol, 6 paździeinika.
Ministerstwo spraw zagranicznych oświadcza, 

że żyjący w Turcyi Włosi będą na razio trak ­
towani na równi z obywatelami tureckimi. A 

Salonika, $ października.
Rząd potrafił dotychczas trzymać porządek, 

powstrzymując wszelkie żądania wydania ostrych 
zarządzeń przeciw Włochom.

Sprawa pośrednictwa.
Kolonia. „Fóln. Zeilung** donosi z Berlina: 

Obecnie sytuacya ta i się przedstawia, żo dla 
Turcyi p o ś r e d n i c t w o  p a ń s t w  b y ł o b y  
b a r d z o  p o ż ą d a n e m ,  że j6duakże waha się 
ona wystąpić z konKretnemi pronozycyp.mi, za­
nim przez okupacyę Tripolisu nie będzie stwo­
rzony fak t dokonany. — Podobnież ze strony 
Włoch niema skłonności do Dertraktacyj, zanim 
Włochy przez osupacyę Tripolisu me osiągną 
rezultatu wojskowego Dopiero p o  o k u p a e y i  
T r i p o l i s u  d a n ą  b ę d z i e  p o d s t a w a  d l a  
p o ś r e d n i c z ą c e j  a k c y i  m o c a r s t w .

Bombardowanie Tripolisu.
Rzym. Dzienniki donoszą., że miasto Tnpolis 

jest zupełnie wydane na łup pospólstwa. Bom­
bardowaniu trw a dalej. Kapitulacya dotąd nie 
nastąp ił* , W ł c s k i  o g i e ń  a r m a t n i  z n i ­
s z c z y ł  p a ł a c  g u b e r n a t o r a .

Konstantynopol, 6 października.
Z Tripolisu aonoszą, że b o m b a r d o w a n o  

t a m  j e d e n  f o r t  wewnętrzny. Rzecz uwień­
czyło powodzenie i z d e m o l o w a n o  d w i e ,  
D a t e r y e .  OKręt „Garibaldi** wjechał do portn 
i przeszukał zdemolowane baterie. Znaleziono 
tam trzy trupy. D z i a ł a  z a g w o ż d ż o n o .

Londyn, 6 października,
Prasa tutejsza drwi z bombardowania Tripo­

lisu, które równa się ćwiczeniom w strzelaniu. 
Oficerowie włoscy robią między sobą zakłady 
o cel. Bombardowanie nie spowodowało więk­
szych szkód w Tripolisie.

Preveza.
Rzym. Zaprzeczają tu stanowczo wszelkim 

wiadomościom o operacyach włoskiej esaadry 
w Preyezie. Ks. Abruzzów miał istotnie takie 
zamiary, lecz po odpowiednich wskazówkach, o- 
trzymanych z Rzymu. zmienił je,

' Kenfiralnońó Banału Sm.ab'ego,
Port Sald, (Biuro Reutera). Angielski konsul 

zaprotestował u gubernatora kanału Sneskiego 
przeciw temu, że turecki parowiec „Kaiseri* 
od 30 września znajduje się w porcie tutejszym, 
co oznacza, naruszenie neutralności kanału.

£ przesilenia gabinetowego w  Turcyi.
Konstantynopol. Turecki ambasador w Wie­

dniu R e s z y d  pasza wyraził gotowość objęcia 
teki m inisterstwa spraw zagranicznych i na­
tychmiast wyjedzio z Wiednia.

K r o iiliia

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M f . o h u l  K o n o p i ń s k i

przeżywszy la t 44, i 
zmarła po krótkiej chorobie dnia 6 października 

1911 roku.
W  żalu pogrążony mąż i rodzina zapraszają na 
obrzęd pogrzebowy, który Bię odbędzie w piatea 
dnia 6 października 1911 r. o godzinie 11 przed 
południem z domu żałoby w Podgóizu, ul. Kai- 
waryjska L. 1,1 wprost na cmentarz izraelicki 

w Krakowie. -

T e le g rs m y

Inny sprawozdawca pisze nam: Wczorajszy dzień 
był dla Krakowa dniem silnych wrażeń. OJ wcze­
snego popołudnia aż do późnego wieczora mia,*co 
przedstawiało widok niezwj kle ożywiony, na co zło­
żyło s!ę kilka przyczyn.

Frzedewszystklem wspaniała od kilku dni pogo­
da wywabiła na nllue, na Rynek przedewszystkiem, 
liczne rzesze spacerowiczów. Wśród nich padła, 
jak bomba, s e n s a c y j n a w i a d o m o ś ć  o s t r z a ­
ł a c h  w p a r  a m e n c i e , o  zamachu na ministrów 
i odrazo wytworzyła w tłumie atmoBterę ożywie­
nia, podniecenia i zaciekawienia. Czekano bliższych 
szczegółów wypadku, dosadniejszych wiadomości 1 
skwapliwie rzucano się do sznkania Ich w nad­
zwyczajnych dodatkach pism, które odczytywano tuż 
na ulicy wśród głośnych a różnorodnych komen­
tarzy.

Koło godziny 6 do tej publiczności zaczęli się

KcTODA UIUTZISALCK SZTliEI łM otonj w I. 1875 y
Z akład artyBtyoeno-kam ieai^Tiki 

ł budowlany

w salach magazynu fortepianów firmy:B. v taibrraLskn
S y n e k  g łó w n y  3*» (K rz y s z to lo ry ) .

D z ie lą  n a jw y b i tn ie js z y c h  m a la rzy  polsk ich .
Salon otw arty od godziny 9— 7 wieczór.

W niedzielę i św ięta zamknięty. 
6751 Wst<)p b e z p la t r y .  o
Sprzedaż także na spłaty do 20 miesięcy

krótki, w dob-ym otanie, do sprzedania n stro­
iciela Stopki, Kraków, Krzywa 9. 7657 3 3

naorzeciw cmentarza w Ufa ro- 
r ie ,  potiada wielki wybór goto­
wych pomników (piaskowca, gra­
nitu i marram. Podejmuje się 
wykouai a grobowe.™ w miej ter 
i n» -■ »■» jicnyl. Tetsf'-ri 759.

266 210 O

/traków, ul. Rakc.vicka7. tel. 482-
wykonnje gTooow- e 1 pomniki, tf a w mlojson jak 
i * prowlnoyi, oraz poleca wielki wybór pomni­
ków , rotowyon z piaskowca marmuru i granity
_______________277 152 309

t i i a g l i s h  L e s s o n s
best metbod, besfc results. Literuture, 
Grammar, Conyersation, and Business 
Routine A t tnm e 12-1, 4-b. Lieut. A . D. 
Amor. Wilkins, Dunajewskiego 6 B, III. 

7253 15 16

z roczną praktyką, przyjmie posadę za­
raz. Ludwik Głoaowsld, Czarry Du­
najec. 7621 3 3

(z łazienką i Dalkonami), z utrzj man.em 
lub bez, do wynajęcia na czas krótszy 
i dłuższy. Kreme^owska 4 , 1 p. 325 3 3

udziela lekcyj języka niemieckiego lub 
wszystkich przedmiotów pod przystę­
pnymi waraniiami. Zgłoszenia pod W. 
J ,  S .  przyjmuje Administracya ..No­
wej Reformy11. 328 t  o

W W W ł f f ł W ł f f W W W W n j

ARTYSTYCZNE i
sk rom ne w y tw o r ne  ;

Wiktor Barabasz
Skład fortepianów, pianin i har­

monium
Kraków, Rynek gł. 39, Linia A-B.
Poleca instrumenta doborowe z pier­
wszorzędnych fabryk Kraiowyeh 
i zagranicznymi. Wyłączne zastę­

pstwo L. Bóaendortera.
Wielki wybór w m strim entach 
284 przegranych. 117 o

III p., 3 pokoje, przedp., kuch,, łazienka, bal­
kon piwnica, strych, od 1 październiki do ra -  
jęcio, Wiadomość u stróża w miejscu. 7279 27 0 gieble kuchenne

i przedpoko/owe, E. Plesner
7204 Kraków, Szewska 21, parte r. 13 3

Z a k ł a d  p o g r z e b o w y  „ C o n c o r d i a * *

J A N £ .
Plac Szamański L 2 (dr slrny). — Telalan Ir 231

Z akii i  j',dejmuj® t - . urząd ten pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok te  wizystklo
kisjów europej-kioh, 11 231 0

W Erakowia jedjiiy, który posiada własny wyrób trumien.

Języka francuskiego udziela R o g e r  d e  
B m g ló r e ,  były prof. szkół R e r lf tz a , 
z dyDlomem Uniwersytetu paryskiego, 

ly n e fa  A-B 4 3 , 21 p .
7452 7 10

naóajacy się na różnego rodzaju interesa, yrzy 
rog t nl. Szew-ikiej i Jag1 Końskiej 1. 5, jest 
zoraj no wynajęcia. Wiadomość n ^łaśoiołel* 
domu, II  p, 7459 6 6

7. druisrni literackiej w Krakowie, nl. JagialionsKa 10 R ządca d ro k a rn ; L , K , G órski


